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TYGODNIE SATYR YCZNO-POLITYOZNY 


Rys. Z. Czermańskiego, (Łuków). 


Niemcy przyjeły decyzie genewską. 
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Cóż my zrobimy teraz lieber Veter? 
Zawsze mówiłeś, że dostaniem równo — 
Węgiel Polacy wzięli, Donnerwetter! 
A nam zostało się ze Śląska g . : . 


+ 


Na cel dobroczynny. 


Gdy wieść się do zwierząt dostała, 
Że nieomial cała 
Rodzina kotów dotkliwy cierpi głód, 
l że śmierć głodowa grozi koci ród 
Wytępić — zebrały się zwierzęta — 
Więc żaby, ropucha nadęta, 
Moc drapieżnych ssaków, 
Ptaków, 
Gady, 
Ba — nawet.owady — 
Celem narady. 
A gdy otwarto zgromadzenie, 
Jedno maleńkie stworzenie 
Innego nie widzi sposobu, 
Aaa od niechybnego uratować 
[grobu, 
Jeno niech każdy z obecnych coś złoży. 
Co kto może. 
Pośród zgromadzenia 
Nastała chwilą przykrego milczenia —- 
Ale wnet opasła krowa, 
Uderzyła w te płaczliwe słowa: 
e a żę projektem będzie sprawa 
[krucha — 
Bo to teraz ~ jak wiadomo. —+ po- 
[sucha — 
Aż się każdy straszy — 
Niema paszy — — 
Więc ona inny projekt ma dla zgro- 
[madzenia — 
Ot, żeby coś w rodzaju przedstawienia 
Urządzić dla kotów, 
A dla towywia każdy przyjść jest 
[gotów ! 


Tylko nie ‘żaden sztuki klasycznej mi: - 


[naret! 
Żadnych punktów poważrych na 


[kształt ciężkich karet! : 


Co się bydłu najbardziej podoba ? 
[Kabaret! 


"Tak jest wszędzie! | tego też tr mać 


[się godzi. 

Na kabaret najchętniej publika przy- 
[chodzi, 

A nudzi to zwierzęta — ssaki, gady, 
[plazy, 

Jeśli się im da n. p. — no — „Krowę 
[bez skażyt” 

„Tak, tak! Żadnych tragedji! Chcemy 
[kabaretu! 

Zaczem projekt przyjęto wśród brawa 
[impetu. 


Do komitetu 

Miały wejść osły. 

Krowa przyrzekła na ten cel, tak 

[wzniosły 

Swój śpiew. 

Jego cesarska mość lew 

Objął conferencierkę i prolog. 

Małpa miała o człowieku monolog — 

Papuga parę recytacji 

Para niedźwiedzi znana ze swej gracji 

Miała tańczyć człowieczy taniec — 
[świetną rzecz 

Program kończył sketch. 


Nadszedł dzień przedstawienia. 

Odświętnemi pióry 

Przybrane, zeszły się gromadnie kury, 

Składając po jajku przy kasie. 

W wielkim brzęczącym hałasie 

Zleciały pszczoły — te znów miód 
[przyniosły — 


(Który dobrze schowały z komitetu 


[osły) 

Wilk — postawił się, jak należy 
I przyniósł całą owcę (z ostatniej 
[kradzieży) 


„Dar przyjęto wśród brawa. i uznania 


+ [słów — 
Nakoniec stado różnobarwnych krów 


Przed wejściem każda jeszcze chwilkę 
[czeka, 
Aż jej osły wydoją z wymion trochę 
2) «os [mleka — 
Wieczór zagaić miał lew — 
Lecz gdy poczuł krew 
Zabitej świeżo owcy — zapach, co 
[nos droczył 
Skoczył i 
I własnoręczną gębą zżarł ją aż de 
|kości. 
Oklaskami przyjęto czyn królewskiej 
[mości! 
Minęła chwilka. Estrada koncertowz., 
Aż się zatrzęsła od ryku — (te krowa 
Po wypiciu jajek dobroczynnych kur 
Tak rycz. ła bosko, jak przed burzą bór. 
Małpa, że wychłeptała do dna garnisc 
[mleka 
Ogromny miała sukces udając czło- 
(wiek: ! 
Niedźwiedzie połknąwszy cały pszczcii 
[mić | 
Tańczyły jak z nut! 
A że w sketchu aktorom śniadanie 
[wypadłc, 
A więc na scenie naprawdę się jadło: 
Aż się trzęsła z radości gości długa 
[fawa! 
Bawiono się cudownie! Wprost nie 
[milkły brawa! 
I jak twierdzili samcy i samicze panie 
Udał się ten wieczór ponad spo- 
[dziewanie! 
Lecz, gdy w końcu komitet ze wszyst- 
[kiem był gotów, 
Wynik był ten — że nic nie zostało 
[dla kotów. 


Marjan „Hemar. 


(Wszelkie prawa wykonania zastrzeżone, 


Zaduszki. 


— Pójdźcie moi panowie ze mną 
na cmentarz. Dziś Zaduszki... Płakać 
znów niema czego! Życie pociąga za 
sobą śmierć, a na gruzach starych 
wartości wyrastają nowe i bardziej 
konieczne -dla ugruntowania bytu 
współczesnego obywatela od morza 
do morza. Pogrzebaliśmy — su- 
chotniczą Sztukę i rachityczną Kul- 
turę — niech sie Heurich martwi!... 
Na miejsce tych niemrawych kobiet 
otrzymaliśmy bataljony celne, policję 
angielską i cenzurę pocztową... Trze- 
ba iść z postępem czasu, jeśli nie 
chcemy pozostać w tyle!... Poco nam 
Kultury i Sztuki? Biedaczki i tak się 
tułały niepotrzebnie z jednego kąta 
w drugi, obciążając budżet i zawa- 
dzając różnym panom resortowym... 
Raz mieszkały na strychu Minister- 
stwa Robót Publicznych, to znowu 
przesiedlano je do suteryn Sekcji ka- 
nalizacyjnej Ministerstwa Propagandy, 
innym razem do Piwnicy Ministerstwa 
Zdrowia, Szczęścia i Pomyślności, czy 
też Ministerstwa dla byłej dzielnicy 
pruskiej. Ostatnio przydzielono im 
dla odmiany mieszkanie w łazience 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
gdzie wreszcie skonały.. Pomodlić 
się jednak wypada... Chodźcie pano- 
wie! „Związek kinooperatorów' i „Ko- 
to małopolskich fotografów" oświetliły 
grób zmarłych i złożyły wieńce... A 
złośliwi śmią twierdzić, że śmierć 
Kultury i Sztuki przeszła bez echa 
wśród sfer artystyczno-kulturalno-lite- 
rackich. Ustaw wyjątkowych na tych 
złośllwców komunistycznych! Hańba 


im!... Chodźcie panowie!... Repor- 
ter „Wyjca Popularnego“ obiecał 
być na cmentarzu i spisać swoje: 


wrażenia u grobu Kultury i Sztuki... 
Niech nas tam zobaczy... Nie można 
wiedzieć... A nuż napisze: „między 
innymi zauważyliśmy tam, tego i tego“. 
Chodźcie panowie!... 

3 * 

— Przestań pan płakać panie hof- 
racie! Któż to widział, aby mężczyzna 
IV klasy rangi płakał jak małe dzie- 
cko!... Fel... Umarła to umarła!... Im- 
perjlum Habsburgów było potężniejsze 
i znalezło swój grób pod Budapesztem. 
Żal mi samemu śp. Generalnej Dele- 
gatury — świeć Panie nad jej duszą — 
ele wszyscy jesteśmy Śmiertelni... Za- 
wsze przynajmniej wiedzieliśmy czego 
się trzymać, gdy nieboszczka żyła... 
Wprawdzie nie było to już dawniej- 
sze Namiestnictwo, ale przecież repre- 
zentowało jeszcze troszeczkę „Widnia* 
i dodawało autorytetu człowiekowi... 
Ten sam gmach, te same filury, eks- 
Libity, konceptpraktykanty, hofraty, 
hemoroidy i szimle, przypominały 
jeszcze lepsze czasy... Gdyby nie nowy 
biały orzeł nad bramą, w miejsce czar- 
igo, człowiekowi by się zdawało, 


że jest jak u siebie... Trudno!... Umarła, 
a płacz nie pomoż:.. Et, co tam ga- 
daćl... Województwo ani się umyło 
wobec śp. Generalnej Delegatury! Co 


to jestP... Phil... Dawniej człowiek. 


mogł to i owo polecić żandarmerii 
lub staroście w najdalsżym zakątku 
Galicji — a teraz wara się wtrącać 
do cudzego województwa!... Ot dolal.. 
Nieboszczka zabrała do grobu ze sobą 
nasz autorytet, naszą Komendę po'i- 
cji małopolskiej, ordynację wyborczą 
— wszystkol... Chodźmy panie kof- 
racie!., Deszcz mży i reumatyzm go- 
tów!... Chodźmy... Ot, dola nasza po 
trzydziestu latach wiernej, cesarskiej 
służby!... 
* 

Ach, panie generąle, pojmuję 
pański szczery żal po utracie dzie- 
ciątka... Nikt pana nie zdoła tak po- 
jąć, jak ja... Zmarło biedactwo zapo- 
wiadające się tak cudnie, a tylko 
skromny krzyżyk z napisem „Naczelne 
Dowództwo* — wskazuje miejsce, 
gdzie spoczeły wszystkie pańskie na- 
dz'eje, generale.. Pojmuję i żal mi 
pana serdecznie. Śmierć umiłowanego 
dzieciaka zmieniła zarazem konjunk- 
turę strategicznej karjery pana gene- 
rała. I czemże już teraz może pan ge- 
nerał zostać przy swoich 32 latach?... 
Od 32-go roku życia, aż do grobu 
być generałem — to trochę za nu- 
dne!... Napoleon przebąkiwał o jakichś 
buławach marszałkowskich w torni- 
strach żołnierskich, 
dzieje... Zresztą wobec zgonu śp. Na- 
czelnego Dowództwa, ani marzyć 


o tem... To straszne, generalel... Od - 
32-go roku życia, do dnia śm'erci być 


wciąż generałem — to samobójstwo!... 
Pojmuję, pojmuję... Gdy żyła dziecina, 
nikt się nie odważył szarpać za lam- 
pasy czy akselbandy —- a teraz P... 
Pożal się Boże! Jakieś skreślania 
w budżecie — wypominania po ko- 
misjach sejmowych — kazania na te- 
mat oszczędności i ograniczeń; życie 
człowiekowi zbrzydło!... O, gdyby 
tak dziecina żyła!... Otoczyłoby się 
pyskujących kordonem żołnierzy — 
utworzyłoby się na ulicy Wiejskiej 
pas przyfrontowy z sądami doraźnymi, 


‘wania. 
ale to dawne 


przymusem paszportowym, Anuszem 
it. d. i byłby święty spokójl... Oj, 
panie generalel... Od czasu urodzin 
tej Konstytucji wszystko jakoś idzie 


¿na opak!... Szkoda dzieciny, wielka 


szkoda!... Wieczne odpoczywanie racz 
jej dać Panie! 


* 


Panowie, tu nie chajderl... Któż to 
widział na uświęconem miejscu wy- 
prawiać takie wrzaskil... Mniejszość 
narodowa ma wprawdzie wersalskie 
prerogatywy, ale nie na cmentarzu!... 
Nieboszczyk Dolar nie był nawet tyle 
wart, aby po jego śmierci rozdzierać 
szaty i posypywać głowy popiołem. 
Był za otyły i za krwisty, więc nor- 
malnym tokiem rzeczy szlag go tra- 
fil. Sztuczne inhalacje i galwanizowa- 
nie nieboszczyka nie pomogły, więc 
próżne żale... Robiło się co mogłol... 
Kiaboszczyka ratowali osobiście urzę* 
dnicy Krajowej Kasy Pożyczkowej, 
bankowi eskulapi narodowych od- 
cieni i tacy- nawet profesorowie, jak 
Lubomirski z Nowego Jorku, Pade- 
rewski, Śmulski i Stroński, nie mó- 
wiąc już o lekarzach chaldejskich, he- 
tyekich i judejskich, mających swą 
sławę i reputację w całym świecie... 
Macie żal do Michalskiego?... Ależ 
panowie|.. Ten człowiek wprawdzie 
przyśpieszył koniec ś. p. Dolara, ale 
bez żadnej premedytacji czy wyracho» 
Ręczę wam, że sam pan Mi- 
chalski nie wie nawet jak to się stało, 


"że Dolar spoczął w grobie... Ciszej 


troszeczkę, panowiel.. Można się od- 
dawać żalowi bez zewnętrznych oznak 
bólu, jakie cechują ludzi prymityw- 
nych, a nie kwiat i inteligencję finans- 
jery robiącej w lirach, lejach, funtach 
i frankach... Noblesse obligeł... 

* 


Chciałoby się popłakać nad grobem 
Ministerstwa Aprowizacji, ale jakoś 
nie wypada... Powiedzą ludzie, żem 
także złodziej.. Idźmy dalejl... 


Wypadałoby westchnąć przynaj-' 


mniej nad grobem Rządu: Witosa... 
Idźmy dalej!... 
za czyny... Gotowi powiedzieć, żem 
również: cham... WC 
Zdałoby się odmówić przynajmniej 
„Zdrowaśkę” nad mogiłą lnteligen- 
cji.. Trzeba jednak przejść „mimo... 


Niechaj chęci starczą: 


Gotowi mię okrzyczeć bolszewikiem,.. 


Zapłakać należałoby nad ` wszyst- 
kiem, co jeszcze nie 
i szwęda się po drogach życia na- 
szego, plugawiąc nas i ośmieszając... 
Groby czekają — grabarze czekają — 


mowcy czekają... Czy długo na'te za- | 
duszki czekać będziemy ?... O, kiedyż * 


ujrzymy wreszcie szereg grobów, na 


których ' widok  zawołamy ` wżo- 
rem Dantego: Guarda e passa! —. 
O kiedy? 


RAORT. 


pogrzebane 


Arystokracja z Psiej 


Wólki. 


| 


 horetuxreuwc eh... 


— Nu, Magda, mamy tera tych marek bez liku, urządzima sobie bal. Garson!,Dwie butelki 
szampana i dużą michę kartofli! 


GÓRNY. ŚLĄSK. 
(Bajka dla dorosłych). 


Dawno, dawno temu zrabowali Cy- 
ganie pewnej matce dziecię. 

Zwyczajem Cyganów wychowywali 
jako własne, ucząc je mowy i zwy: 
czajów cygańskich, 

Wreszcie chcieli w nie wmówić, że 
zawsze było, jest i na wieki będzie 
Cyganem. 

Było ono jednak już na tyle rozwi- 
nięte i mądre, że pamiętało swe po- 
chodzenie i mimo, że je bito i kato- 
wano, nigdy nie chciało uznać. swych 
„wychowawców“ rodzicami. 

Nareszcie nadszedł czas, że udało 
- mu się wyrwać z pod władzy swych 
opiekunów. 

Chciało się teraz połączyć ze swą 
matką. 

Ale nie było to tak łatwe, jakby 
się wydawało. 

Cyganie i ich przyjaciele poruszali 
niebo i ziemię, aby nie dopuścić do 
tego. 

„Sprawa przyszła przed sąd. 

Jeden z sędziów, mający największe 
wpływy (i pozwalający na siebie naj- 
bardziej wpływać) oświadczył sta- 
nowczo, że dziecię musi wrócić do 
Cyganów. 

Inni sędziowie wydali jednak Salo- 


monowy wyrok: Kazali dziecię po- 
dziclić. 
Dziecię dostało się matce, ale bez 


` rąk i nóg. 


Biedna matka, której groziła zu- 
pełna utrata dziecięcia, jest szczęśliwą, 
że ono do niej wróciło, choć tak 
strasznie okaleczałe... Mar, 


Nasi „nuworysze". 


— Moryc, ty to jesteś typowy pa- 
skarz! 

— Co ty z tym wyłazisz? Teraz 
paskarz to bardzo szanowana osoba! 
Piszą o niej w gazetach, każdy -tylko 
mówi paskarz, paskarz... to jest lep- 
szy tytuł, jak doktor albo hrabia.., 

x 


— Izydor czy ty naprawdę kochasz 
pannę Salcię? 
— O tyle o ile — dostanie po- 


sagu... 
* 


Na „Chorym z urojenia“ w Teatrze 
Polskim siedzi Nuworysz z żoną, 
a kiedy w ostatnim obrazie odzywa się 
muzyka, Nuworyszowa mówi szeptem 
do męża: 5 

— Salomon, jaka piękna muzyka! 

A na to Salomon: 

— Bagatela, Molier!! 


* 


— Panie Nuworysz, jak będzie z da- 
niną na skarb? 
— Jak to co będzie ? Będzie u mnie 
drożej w interesie! 
* 


— Panie ĘNuworysz, czy ‚pan jest 
muzykalny, czy pan gra? í 

— Grać — gram, ale tylko na wy- 
ścigach! IG 


Rozmówki o Karolu. 


A. Dlaczego Karol właściwie przy- 

jechał na Węgry samolotem? 4% —. 

Łatwo zrozumieć, dlatego, gdyż 

jak s przyleciał, tak też sam wy- 
leci!... 


Autentyczne. ź 
W pewnym zakładzie fryzjerskim 
dzwoni telefon. Podchodzi do tele- 


fonu właściciel zakładu i słyszy takie 
słowa: 

— Tutaj mówi mąż panny Janiny, 
panna Janina już jest zdrową i jutro 
przyjdzie do zajęcia... 


W restauracji. 


szy gość. Dziwi mnie, że pan za- 


biera psa ze sobą do restauracji...;ż* 


II-gi gość. Dlaczego to dziwi pana? 
szy gość. Bo.psu mogłoby restau- 
racyjne jedzenie zaszkodzić... JG. 


į 
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Nr. 48 


` Dodatek 


Nowocześni miijonerzy. 


On: Słuchajno Rywko, jakie u ciebie brudne ręce! 
Ona: Ha, co tam ręce, gdybyś zobaczył moje nogi...! 


Ważna przyczyna. 

— Dlaczego Karolek stara się prze- 
dewszystkiem o tron węgierski, a nie 
austrjacki ? 

— Bo jest on, jak wiadomo, wiel- 
kim „odbiorcą* wina, a na Węgrzech 
jest ono lepsze i tańsze. Mar. 


Na korsie... 


+ — Co to za siwy oficer? 
— To podporucznik X... 


— A to: szef sztabu generalnego, 


pułkownik Z, Wil. Woj. 


— À ten młodzik, co z nim idzie? 


Tatuś wytłumaczył... 


Już jako maleńki, czteroletni chło- 
pak byłem niezwykle rozwinięty pod 
względem umysłowym. To też wszyst- 
kie ciotki i babki przepowiadały mi 
nadzwyczajną przyszłość, przysięgały 
na wszystkie świętości, że zostanę 
wielkim uczonym, filozofem, poetą, 
powieściopisarzem| Nie bardzo się 
omyliły, zostałem... współpracowni- 
kiem Szczutka! i 

Wszystkie dzieci są, . jak wiadomo, 
ciekawe. 'Ja byłem pod tym wzglę- 
dem — jakby się Nietzsche GA, jak 
nąddzieckiem. Wszystko mnie intere- 


„SZCZUTKA? 


j 


Rok | / 


sowało, o wszyst o musiałem się py- 
tać, wszystko musiano mi wytłuma: 
czyć. 

„Pamiętam pewnego razu wybrał» 
się cała moja rodzina z wszystkiem. 
ciotkami i babkami na przechadzkc. 
Mnie ojciec prowadził za rączkę, gdyż 
byłem zbyt żywego usposobienia, aby 
mnie można było na ulicy puścić sa- 
mego. 

Była cudna, detnia niedziela, ruch 
na ulicy niezwykły. Ojciec mój tracił 
już cierpliwość w udzielaniu ciągłych 
informacji na me zapytania, 

Nagle spostrzegłem dwa psy w po- 
zycji, jakiej nigdy jeszcze w życiu nie 
widziałem. 

— Tatusiu, co to? 

— Nic, chodź dalej. 

— Ale tatusiu, proszę popatrzyć, 
te dwa psy... 


— Co to ciebie obchodzi! Zosta- 
wię cię, s się ciągle będziesz za- 
trzymywał na ulicy i ciągle się bę- 
dziesz pytał. 

— Nie, tatusiu, ja już o nic dziś 
nie będę pytał, tylko proszę mi wy- 
tłumaczyć, co te dwa psy... 
> — Och, jakiś ty głupi, że tego nie 
możesz zrozumieć. Jednego psa nogi 
bolą, to go ten drugi wziął „na ba- 
rana“ i niesie do domu... Mar. 


" Ofiarność. 


— Co! znowu zbiórka? 

— À! na zdemobilizowanych ofi: 
cerów ? 

— A w takim razie przepraszam! 
To bardzo wielki, szlachetny cel... 

— Każdy obywatel powinien przy- 
czynić się dla dobra naszych bohate- 
rów... — rzekł ban Paskarski i wrzu- 


cit do puszki kwestarskiej,.. banknot * 


pół markowy... Wil. Woj, 


Duża robota. 


— Bolszewicy wykonali w Rosji 
przeszło 130.000 egzykucji ale spo- 
koju nadal niema! 

— I nie prędko nastąpi, bo do zu- 
pełnego spokoju w Rosji bolszewi- 
ckiej sądy muszą: wykonać jeszcze 
134.999.278 egzekucji. 


Nasi. nemrodzi. 


— Czy Lutek położył dużo zajęcy? 

— Po co on miał położyć, kiedy 
zające... same pokładły się ze śmie- 
chu, widząc jego pudła. ję 


Zi RZ ANS EE DAIRE T EA 


uE WK a ZPB GA 


Kaaf i 


Zn» ją! i 
Żoneczka: Ależ Jasiu pozwól mi się wygadać! P 
pReściy Preta: . Mąż: Cóż ty sobie myślisz?! Tyle czasu nie mam, 
W. RAORTA wiesz przecie, że poju rze muszę wyjechać. K. S. 


WESOŁE IMPERTYNENCJE boDyli mody! 


Bankier Icek Kapurys przechadza się ze, swoim przy- 


(SATYRY) jacielem Mojsze Bleistift ulicą Legionów. 
x Nagle spostrzega Bleistift, iż jakiśwyrostek wyciąga 

Do nabycia we wszystkich księgarniach, Główny skład chusteczkę jedwabną z kieszeni Kapurysa. 

w Lud. Tow. Wydawniczem we Lwowie, Sykstuska 21. — |cek okradają cię! — woła przerażony Bleistift. 
— Kapurys obraca się, a widząc wynędzniałego 
CENA EGZ. 200 Mkp. 15 | chłopca, powiada idąc dalej. 

j — Zostaw go Mojsze, niech ucieka i my byli niegdyś 
młodymi... i Lotos. 
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[TEATR „BAGATELA” 


j Lwów, ul. Rejtana 3. > 
| pod ayreucją ST. SLI WINSILIEG-O. | 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Od 1/-go października 1921 r. wspaniały program solowy: 


WYSTĘPY GOŚCINNE: 


Irena zaira Zbierzchowska © Marek Windheim 
(Arje operowe i*pieśni). (Ulubiony piosenkarz Lwowa). 
Józef Urstein e» "M. Rentgen 
RAA R A PAURE LpPosonoa= (Stylowy piosenkarz przy gitarze). 
| Hanka Ordonówna J. Szpineterówna 
| (Pieśniarka i tancerka) (Tancerka klasyczna). 


Pozatem dwa arcywesołe sketsche z udziałem całego personalu. | 


fe z meaa A 


Michelin „CABLE“ (Cord) 


NAJLEPSZE NA ŚWIECIE 


OPONY SAMOCHODOWE 


POSIADA NA SKŁADZIE 


„ESHAPE“ 


. S-ka handlowa $ 
= LWÓW, AKADEMICKA 15. == 
ŻERAŃ 


Bajka sowiecka. 


Na granicy polsko-sowieckiej spotykają się wielbłąd 
izając, obaj wskutek forsownej ueieczki ledwo żywi. 
3 Wywiązuje -się następująca roz-mowa: 

Wielbłąd: Chwała Bogu, że znajduję się już na teryto- 
rjum.polskiem. Przez kilka dni f nocy pędziłem tu bez wy- 
tchnienia Teraz jestem przynajmniej pewny,swego życia! 

Zając: A ja tak samo! 

Wielbłąd: Ja uciekłem wskutek znanego ci może zarzą- 
dzenia władz sowieckich, nakazującego obcięcie ogonów ` 
wszystkim wielbłądom. A ty dłaczego ? 

PŁ. Ja z tego samego powodu. 

Wielbłąd: Przecież ty nie jesteś wielbłądem! . 

„ Zając: To prawda. Ale ja znam władze sowieckie. 
Zańim, one eż dek się, że mnie mylnie wzięły za 
wielbłąda, ja będę już bez ogona! * 

Mar. 


Precz z obłudnym wstydem! 
Bayller - Szkolnik "(autor pracznaukowych) po dokładnem zbadaniu, poleca | 


Ratujcie zdrowie! 


Niech żyje świadomość! 


mężczyznom i kobietom, w KE komu zdrowie jest drogie, następujące 
e 


Dr. 


pouczające książki, ńie mające nic wspólnego z pornografją. 
St Breyer: „Najnowszy obszerny lekarz domowy*. Przyczyny, objawy 
ileczenie wszystkich chorób. W 2 częściach Duża książka z mnóstwem 
ilustracji. Tysiące cennych porad i wskazówek na wszelkie choroby. Cena 
„8 


Józel Goldbaum: „Jak się ustrzedz i leczyć choroby żołądka”. Drogocenna 
książka dla zdrowych i ehorych. Wskazówki dla wszystkich, komu zdro- 


Br. 


Dr. 


KJ 


Istota reumatyzmu i podagry. Tryb życia. Środki leczenia. Reumatyzm 
mięśniowy, Reumatyzm stawowy. Kąpiele, leczenie podagry i reumatyzmu. 
Przegląd chorób najczęściej mylnie uważanych za podagrę i reumatyzm. 
Dyeta. Cena Mk. 50— 

M. Durenfurth: „Epilepsja* Przyczyny, zapobieganie, leczenie. Treść: Wa: 
runki powstania, Dziedziczność. Odróżnienie epilepsji ad innych chorób. 
Rozmaite formy epilepsji. Doświadczenie. Zapobieganie i leczenie epilepsji. 

ycie i los epileptyków. Cena Mk. 100:— 

P, Weigoldt: „Jak się mamy żywić, czyli pożytek pokarmów“. Zawiera 
szereg oennych rad i wskazówek co do odżywiania się chorych jak również 
i zdrowych. Cena Mk. 30— 


Swett den: „Żyć, nie umierać*! Szereg rad wskazówek-i myśli głębo * 


kich, słonecznych i rozumnych, wywierających wpływ niezwykle dodatn 
i ożywczy na zdenerwowane i skołatane troską o byt umysły współcze 


. Arno Kruche: „Poradnik dla cierpiących na podagre i reumatyzm.* Treść: 


wie sg! drogie, a przeważnie dla osób cierpiących na żołądek. Cena 
Mk. = ` 


Dr. Sonddelowitz: „Poradnik lekarski dla mężczyzn i kobiet“. Choroby wene- 
ryczne. Jak za obiegać i leczyć. Najobszerniejsze wskazówki.co do lęcze- 
nia rzeżączki „tryper* i wszelkichzinnych chorób płciowych. Cena Mk. t00— 

Dr. Braun: „Samogwałt* u mężczyzn, kobict, jęgo skutki, nadużycia płciowe. : zów 
Niemoc płciowa. Po czem poznać samogwałt. Leczenie. Rady praktyczne 
dla młodzieży, rodziców i opiekunów. Cena Mk. 50— | 

Dr Paszkowski: „Jak zapobiegać zarażeniu się chorobami wenerycznemi oraz 

ńógtwo cennych rad i wskazówek. Środki ochronne 
najbardziej wypróbowane ku zapobieganiu. Leczenie. Cena Mk. 40— Ch. Bzy. 

Dr. Karol Werner: „Bezsenność*. Środki nasenne. Poradnik dla wszystkich. 

snu. Bezsenność i jej przyczyny. Leczenie fizy- 

rodki nasenne i ich działanie. Sen, śmierć 


niemocy płciowej”. 


Treść: Znaczenie i istota 
czno-medyczne bezsenności. 
pozorna, śmierć rzeczywista. Cena Mk. 50— 


co robić, 


Cena Mk. 


wskazówki i rady; 


Mer-Szkolniki „Ratujcie włosy*.. Wszystkim cierpiące, 


snych ludzi. Cena Mk. 150— 

Ch. Szyller-Szkolnik: „Chcesz być odważnym, silnym i energicznym ? Chcesz 
by ludzie ulegali twej woli ?* TORY poradnik hypnotyzmu zawiera 
wiele nowych rad i wskazówek. W 
wać na ludzi, sugestjonować bez ząsypiania, odgadywać myśli, wyzby- 

się sp R onanizmu, gry bażardowej. Č 
Ac jak żyć, by osiągnąć powodzenie i szczęście. Owiczenia 

psychiczne. Najnowsze metody sugestji. Rozwój zdolności talentu, usuwa- 

nie strachu, spotęgowanie woli, usuwanie złych nałogów i przyzwyczajeń. 

Duża kalatka, mnóstwo ilustracji, wykwintna okładka, ostatnie wydanie. 


rozdziałach uczy co czynić by wpły- 


enne i praktyczne wskać | 


„na łupież 


i wypadąnie włosów, wyśyła się bezpłatnie broszury, zawierające cenne 


Adres: Psycho - gralolog Szyller - Szkolnik. Warszawa, Piękna 25—12. : 
P. T. Książki wysyłam tylko po otrzymaniu gotówki. Opakowanie i koszta 


. 800— dodajemy jedną ciekawą książkę bezpłatnie. 


Dr. L. Bę...mant: Małżeństwo i prostytitoja; Upadła kobieta. Dwa odczyty | pocztowe WANY, na nasz rachunek. Przy obstalunku na sumę niemnief 


w jednej dużej książce, Cena Mk. 


Wielki Koncert Europejski pod dy- 

` rekeją Lloyd-Georgća. 

1. Uwertura „Irlandja*. 

2. Warjacje na temat gónośląski. 

3. Kakofonja indyjska. 

4, Idylla germano-angielska. 

5. Narsz z operetki „Liga Naro- 
dów“. YZ 


Kochany Szczutku. 


Przerzucając niedawno „Johannis- 
trieb* Pawła Lindaua, natknąłem tam 
na następujący kapitalny dwuwiersz: 


Er wäre bald mit seinem Vaterland 
[zu Ende, 

Doch herschte er zu kurz und hatte 
[nur zwei Hande! 


Coby się dało jak następuje prze- 
tłumaczyć: 


Byłby się z Ojczyzną uporał do lat 
3 : [kilku, 
Lecz rządził za krótko i miał dwie 
h fręce tylko! 


Czerwonka. , 


W Zakopanem grasuję obecnie czer- 
wonka. Zarządy pensjonatów są w 
ciągłem strachu przed epidemją i ob- 
serwują gości. Pewien jegomość zWar- 
szawy, który przybył przed kilkoma 
dniami,. późno w nocy słyszy, że do 
jego drzwi ktoś się gwałtownie do- 
bija. . Nie podejrzewając nic złego 
zrywa się z łóżka, aż tu naraz łapią. 
go sanitarjusze i wiodą do szpitala! 

— Jestem zdrów jak ryba!|-— woła 
delikwent. ; ` 

— A przecież pan dziś wieczorem 
był łam aż siedm razy | — rzecze go- 
spodyni. 

— Jakżeż nie miałem być siedem 
razy, kiedy sześć razy było zajata 


Tak to możliwe. 


— Czy być może, żeby pan:na- 
prawdę ani razu nie zdrądził swojej 
żony ? k } 


— Naprawdę, nigdy! 

— | jak pan mógł być tak przy- 
kładnym ? 

— Bo... nigdy nie byłem żonaty! 


Bogaty teść i biedny zięć! 


(Z obrazków warsząwskich). 


W drodze do biura spotykam co- 
dziennie bardzo sympatycznego sta- 
ruszka, stojącego pod murem z ka- 
peluszem w ręce. 

Sympatycznym mi jest ten staru- 
szek, gdyż jak najdyskretniej wyko- 
nywa swój zawód żebraczy: Nie 
obnaża żadnych części ciała, nie udaje 
kaleki, żaden głos skargi lub błaga- 


„nia o litość nie wydobywa się z jego 


ust zamkniętych. Stoi nieruchomo, 
w pochylonej nieco pozycji i tylko 
lekkim ukłonem dziękuje za rzuconą 
mu do kapelusza jałmużnę. 

Wyznaję: Nie jestem zbyt miło- 
sierny, ale temu staruszkowi dość czę- 
sto dawałem po 5 Mkp. (ponieważ 
drobniejszej monety - niema obecnie 
w obiegu). 

"Onegdaj późnym wieczorem miałem 
do czynienia na jednem z przedmieść 
Warszawy. K 

Uczuwszy głód i pragnienie, wpa- 
dłem do pierwszego z brzegu baru. 
Wszystkie stoliki były zupełnie obsa- 
dzone gośćmi. W kąciku spostrzegłem 
stolik, przy którym siedział tylko je- 
den „gość“. Tu się więc przysiadłem. 
Któż opisze moje zdumienie, gdy 
w bardzo przyzwoicie ubranym „go- 
ściu* poznałem mego sympatycznego 
żebraka. Podobieństwo było tak wiel- 
kie, że wszelką omyłkę uważałem za 
wykluczoną. Ponieważ jednak wie- 
działem, że sobotwóry zdarzają się na 
świecie, postanowiłem — zaintrygo- 
wany do najwyższego stopnia — za 
wszelką cenę przekonać się o praw- 
dziwym stanie rzeczy. 


W tym celu rozpocząłem z tajem- 
niczym gościem rozmowę. 

Mówiliśmy o Górnym Śląsku, o pla- 
nach finansowych ministra Michal- 
skiego i t. p. 

reszcie postanowiłem zdemasko- 

wać mego sąsiada. Wiedziałem, że na- 
leży to uczynić w bardzo zręczny spo- 
sób, bo jeśli naprawdę jest tym że- 
brakiem, to się tego wyprze, a jeśli 
nim nie jest, to się obrazi. Zaskoczy- 
łem go więc nagłem pytaniem: 

— Ja pana znam z rogu ulic Nowy 
Świat i Aleje Jerozolimskie. A pan 
sobie mnie nie przypomina. 


a ycy w ten sposób ani nie 
zbladł, ani się nie zmieszał, lecz od- 
powiedział spokojnie: 

— A tak, tak, zdaje mi się, że sza- 
nowny pan należysz do mych stałych 
klijentów. Pana dziwi może, że się tu 
znajduję? Jestem tu co wieczór sta- 
łym gościem. Po ośmiogodzinnej cięż- 
kiej pracy należy mi się chyba pewne 
hania: Czy myślisz pan może, 
że wystawanie godzinami pod murem 
nie jest ciężką pracą? Ale nie mogę 
narzekać, zarobek mam wystarczający 
na przyzwoite utrzymanie. Mógłbym 
żyć jeszcze lepiej, niż żyję, ale muszę 
niestety wspierać zięcia; obarczonego 
liczną rodziną. 

— A czemże jest pański zięć ? 

— Starszym referentem minister- 
jalnym... Mar, 


Gama a dolary... 


Bohaterski tenor opery zagranicznej 
bawiąc u chłopa na letnisku w Kry- 
żę) ćwiczy gamę: 

o re mi fa so la si ut... 

Następnie powtarzając ćwiczenie 
śpiewa: kilka razy... 

— do... mi... fa... so... do... la... re... 

Wojtek słysząc to powiada do 
Magdy: 

Słys Magda! Przynieś no migiem 
fasolę, ten gość śpiewa co da nam 
za nią dolary... Wil. Woj. 
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Związkowe Towarzystwo Handlowe 


Lwów — TRZECIEGO MAJA 19. 


Nr. telefonu 548. 


Adres telegraficzny: żer Lwów. 


poleca dla dostawy po cenach konkurencyjnych: 


< Zboże wszelkich gatunków krajowe i zagra- 
niczne, mąkę krajową i zagraniczną, tłuszcze 
zagraniczne, jaja krajowe i rosyjskie, bukowy 


węgiel drzewny z własnych palarni. 
Posiada oddziały w: 
niatynie (ruch handlowy do i z Rumunii), 


Drohobyczu (dostawa przetworów naftowych 


oraz aprowizacja Zagłębia naftowego), 


| Podwołoczyskach . 
Husiatynie Handel graniczny polsko- 
Skale $ ad 
Łanowcach | rosyjski, 
Równem 


LUDWIK MROZEK | 0-14 


ul. Piekarska l. 2. 


poleca o każdej porze obiady i kolacje. 

Obiad z dwóch dań 170 Mp., - z trzech 

dań 200 Mp. Bufet obficie zaopatrzony. 
| Wyborne napoje. 


Lokal otwarty do późnej nocy. 


EE | Handel graniczny i tranzytowy. 

Przeprowadza wszelkie transakcje handlowe 

z Rosją i Rumunią, Gdańskiem i Niemiecką 

Austrją. Posiada zastępstwa fabryk zagranicz- 

nych. Posiada magazyny we Lwowie i w Od- 
działach. 


Rachunki bieżące: Akcyjny Bank Związkowy we 

Lwowie — Bank Przemysłowy we Lwowie — Ra- 

chunek żyrowy w P. K.. K. P. we Lwowie — Ra- 
„chunek P. K. O. Nr. 148.540. 


Rewia Przemyski | łani 


MIESIĘCZNIK 
dla spraw handlu i przemysłu 


ukazuje się każdego ROA = 


NAJLEPSZE ŹRODŁO, INFORMACYJNE 


Rewja przemysłu i handlu służy sprawom zwią- 
zanym z handlem, przemysłem i rękodziełem. 

Rewja otwiera swe łamy dla swobodnego wy- 
powiadania się biorących udział w yen han- 
dlowo-przemysłowem. 

Rewja dąży do nawiązania między-miastowych 
stosunków kupieckich. 

Rewja ize rowadzać będzie kampanje rekli- 

. mowe użyć wsz stkiemu, co broni i pod- 
nosi Sezetdywj handel i rękodzieło, i 


| Redakcja | Administracja: Lwów, nl. Zimorowicza 5, 


Z. rozmów kawiarnianych. 


Pan żonaty ? 
$: Tak! 
Ma pan dużo dzieci ? 
Sześcioro! i 
Wszystkie pańskie ?! ; 
Prawie, że taki | JG: 
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Rys. A>Żmudy (Lwów) 


Babie lato. 
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Co to jest babie_lato? , 
Pytał się Jasio raz tata: 
— To jest ta pora roku, 
Gdy za babami się lata. 


List ambasadora 
ji; Pacanowskiej Rzeczypospolitej. 


Kochana żono! Moja karjera dy- 
plomatyczna . zapowiada się świetnie. 


Gdym wręczał królowi listy uwierzy- ` 


telniające, uścisnął mi rękę i rzekł: 
Bardzo się cieszę, że widzę pana tu- 


taj! Dosłownie, tąk.powiedział..Mue... 


siał już o mnie słyszeć, albo dowie- 
dział się, cö z powodu mojej nomi- 
nacji pisał Kurjerek. Ta perłowa ka- 
mizełka do fraka była bajecznym pomy- 
słem i zwracała powszechną uwagę. 
Złożyłem też wizyty innym ambasa- 
dorom. Bardzo uprzejmi ludzie tylko 
jacyś skryci i podejrzliwi. Ale np. 
ambasadora: niemieckiego tak roz- 
krochmaliłem, że piliśmy bruderszaft 
i codzień chodzi ze mną do Imperialu. 
Są tu też posłowie z krajów;.o któ: 
rych pierwszy raz słyszę i teraz ża- 
łuję, że nie wziąłem leksykonu ze sobą. 
Jeden np. mówił mi, że jest z Kosta- 
ryki. Myślałem, że sobie żartuje, ale 
powiedziano: mi, że jest taka. Ture- 
ckiego ambasadora prosilem o parę 
kilo tytoniu, który Ci przyszlę umyśl- 
nym kurjerem, a sirShutlewortha pro- 


siłem o plaster angielski na muszki - 


dla Ciebie. Wogóle są tu bardzo miłe 
stosunki. Ambasador francuski stara 
się do mnie zbliżyć i zaprzyjaźnić, ale 
że ja trochę kiepsko z francuszczyzną, 
więc udaję Anglika, co zdaje się go 
kardzo frasować. Niemiecki ambasa- 
dor obiecał, że mi wyrobi u swojego 
rządu order, cóby moją pozycję w War- 
szawie bardzo umocniło. Marszałek 
dworu zrobił mi nadzieję, że na balu 
dworskim będę vortinzerem. Głowa 
mi pęka, jąkie wziąść lakiery, bo to 
wtedy literalnie Europa cała będzie 
mi na nogi (patrzeć. Baczewski i Ta- 
bromik robią tu ,furorę i przy 
ich pomocy więcej dopnę niż inni 
przez tajnych agentów i td. Od no- 
szenia monokla twarz mi się kaducznie 
wykrzywiła i zdaje się, że to już mi 
tak do końća życia zostanie. Zmiłuj 
się, gdy mój kurjer:przyjedzie, nie za- 
pomnij mu, dać prawidła na buty, 
które na biurku zostawiłem, bo mi 
się lakiery pokurczą. Całuję Cię, 
Twój Fonsio. 


P. S. Bądź też tak dobrą i do pra- 
wideł dopakuj mi instrukcję minister- 
stwa spraw zagranicznych, którą zo- 
stawiłem leżeć w nachtkasliku albo 
w umywalni. Chyba, że Andzia wzięła 
ją na podpałki, z czem się przed ni- 
kim nie zdradzaj, bo ja i bez tego 
dam tu sobie radę, : 


Ładne podziękowanie. = 


, — Cóż się stało panie mecenasie, 
pan zupełnie opuchnięty ? 

— To cała historja proszę pana, 
Przed sześcioma miesiącami broniłem 
jednego młodzieniaszka oskarżonego 
o pobicie... 


Rys. 2. Czermańskiego. 
Nasz sport. 


SZUBERT „WISŁA“ — bramkarz. 


— Cóż z tego? 
— Dziś został wypuszczony z wię» 
zienia i odwiedził mnie... JG. 


Victoria sowiecka. 


Dziwi to ludzi wciąż wielu, 
A wielu słusznie i gniewa, 
Ze dziś na pewnym hotelu 
Czerwona szmata powiewa... 


Zapytasz pewnie ciekawie, 

Gdzie sztandar sowietów i glorja 
Odpowiedź krótka: w Warszawie, 
A hotel zwie sie — „Victoria“... 


IG: 


Alkohol, ' 


| Pijemy — starszy, łysy panie! 

X&W twoje ręce wilgne, zaprasowane 
w pergaminowe fałdy skóry i w twe 
czarne sumienie, i w kabotyńską 


uprzejmość — oddaję mistrzostwo ce- 
remonji. Kropla za kroplą będzie wpły* 
wąć w twoje wypróbowane gardło, 
rozleje się błogosławionym spokojem 
po rtęciowych twoich żyłkach —- uca- 
łuje zasuszone serce — przejrzy się 
w twoich mądrych oczach całe twoje 
życie. Na twarz twą zmordowaną, jak 
wyjeżdżony gościniec, wybłysną ru- 
mieńce. Opuszczone kąciki ust poru- 
szy skrzyp myśli — dykteryjek spro- 
śnych. Będziesz mówić szybko z łezką 
czułości rzewnych, aby ci ufano. Bę- 
dziesz dobierać kwiecistych słów i po- 
etyckich ekstaz, by wiedziano, że czu- 
jesz, że kochasz, że znasz wszystko, 
że tylko ty jesteś — ty- jedyny — 
starszy spróchniały śmietniku — wiaro 
porządku i paragrafie wygodnego 
życia i schludnego ładu obżarstwa... 

=- Pijemy — starszy, łysy pan'e! 
Znam twoje otoczenie: twoje dziewki 
gustowne, twoje myśli, uczty pijań- 
stwa, kłamstwa, złodziejskie kiesze- 
nie — twoją chęć życia! 

Trzymaj się mocno kieliszka — pij 
swoje zdrowie! Mówisz?.. Co po- 
wiesz! Nie słyszę... Co chcesz powie- 
dzieć? Rozgadałeś się niepotrzebnie. 
Jest dzisiaj taki. dzień jesienny — 
taki -— wiesz panie jak twoja rozdy- 
gotana, trzęsąca się głowa — jak 
twoje rece drżące w załamaniu bez- 
radnem — jak ty sam, starczę — nie- 
wolniku... 

Nie słyszą cię — głośniej! Mówisz 
bezbarwnie, nieciekawie. Nie krztuś 
się — nie łykaj słów. Wypluń prawdę ' 
na błoto jesienne, na ten chlupot mo- 
notonnych łez deszczu — na te twoje 
chore dzisiaj nerwy na twoją znudzoną 
śmierć życia — i mów spłakanym bul- 
gotem charczenia o sobie...” 

Będę słuchał cię pił z tobą. Nie 
wstydź się mojej młodości, że łzy zo- 
baczy w twoim wzroku, ani moich 
silnych cięć ironii w ustach uśmiech- 
nionych, ani mej duszy, rozpiętej 
w źrenicach ogniowych, ani moich 
myśli... Mów wszystko =- jak przed 
śmiercią. 

— Pijemy — starszy, łysy paniel 
Czemu zastygły płyn w kieliszku nie 
wywiera jasności w tobie i upojenia; 
— nie wyczerpuje tajemniczej mocy 
przedemną Nie rozumiesz mnie — 
nie powiesz nic... Ani słowa, nic. nic?! 

Proszę — ja cię błagam: mów! 
«słyszysz — jak wali wiatr skrzydła- 
mi rozmachu z=tracenia w okna szyn- 
kowni, jak sę szamoce nagość drzew 
z pustką rozpaczy — jak jęczą dzwo- 


„ny szumów po ulicach — jak puka 
śmierć... 
Wiem — wiem... Szczerość twoja 


szarga się, włóczy u nóg twoich gości 
przyjaznych, co cię znają, wielbią, 
szanują, co patrzą twoją gangreną 
zblazowania, niewolą, buchalterją pa- 
trjotyzmu, łajdactwem pragnieńtwoich 


Rya. Z. Czermański. 


h 


MARX: Co się z moją ideą stało!... 


— wszystkim, czem żyjesz i czem bę- 
dziesz żył! 

— Pijmy! 

— Za twoje jutro i za polską jesień 
i za przychodzących ludzi z twego 
świata — za myśli twoje morowe, 
śpiące, robaczywe. 

„Kiwa się, starcze, twoja łysa gło- 
wa za stołem, ociekającym wódką... 
— tik, tak — jak wahadło zegara, 
jak konary drzew za oknami... 

— Już późno... Chodź do. domu! 
Chodź — nie patrz w cal ponurą. 
Tam, ty nie nie widzisz. My sie zro- 
zumieć nie możemy. Tam, gdzie pa- 
trzysz litośnie i służalczo — jest mło- 
dość, bunt, twórczość. Tam są kowa- 
dła dla zmartwychwstałej, wolnej 
pracy ducha! Tam jest legjon dzieci 
słońca i szalone młode życie!... 

— już późno. Ujmę cię pod rękę 

- pójdziesz .spać — tak lepiej — 
smutny, starszy panie... Z. Lwicz. 


KRAJ WIECZNEJ WOJNY. 


' W Meksyku znowu wojna. Jest to 
sympatyczny kraj, w którym wojna 
trwa stale. Dla nas winno to być na- 


 uką i pociechą, gdy obecna ledwie 


220-tygodniowa, już nam się przykrzyć 
zaczynała. 

Do wojny bowiem można rzywy- 
knąć, jak do papierosów „Drama“, 
a przyzwyczaiwszy się zastosować 
wąrunki życia. 

Mają one w Meksyku pewną ar- 
chaiczną sielankowość i oryginalność, 

wyrabiają charaktery, uprąszczając 
ta sztuczne u nas stosunki społeczne 
i towarzyskie. 

Tam n. p. zwykła poobiednia par- 
tyjka labeta skończy się czasem za- 
strzeleniem dwóch partnerów i trzech 
kibiców, albo zeręczyny w podmiej- 
skiej fermie koronuje porwanie na. 
rzeczonej, uduszenie na lassie oblu- 
bieńca i wycięcie w pień rodzin 
abojga. Nikogo to nie dziwi, bo 
wszyscy są ciągle jakby w akademii 
wojennej, gotowi na wszystko i spo- 
kojnie przyjmujący zrządzenia losu. 

Najoryginalniej jednak ułożyły się 
tam spory polityczne i stosunek oby- 
watela do głowy państwa — prezy- 
denta. Kto ma czas, pieniądze na 
proch i. dość:n. p. Carranzy, może 


nim zostać dzięki doskonałej proce- 
durze. 

Pr zedewszystkiem ogłasza się pre- 
zydentem sam — i wynająwszy sobie 
kilku tygodniowo płatnych zwolenni- 

WE nuje obywateli (przeważnie 
y W ęku), że „Carranza jest 
lotre" RAE ji zbawi ojczyznę. 
odobnie 3 za naszych b. pamię- 
SHES 


St zawsze legjon 
w Meksyku są sami 
v różnych: odmianach. 
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seme Dla samej zasady opo: 

ych zw rp: są spalić 
> ilka mi ma, jawi ty silnej „woli 
Tadu“, jodzi gn. w ciągu paru ty- 
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zony pr e iy t Bugim 
i sę, w otwiera. 
Ktoś inńy zajmuje je jego miejsce, do- 


póki znów, jakiś na 
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— Zosiu, WRA się bawili w „ko- 
mórki do wynajecia!“ 
— Także p ia zabawa, jakby to 
dziś można było gdzie komórkę wy- 
nająć! 


dk * 
* 


— Pani Wanda jest nerwowa, co ? 
— O tak ma uderzenia do głowy. 
— Dlatego mąż jej nosi podwią- 
zaną gębę = —— > pi 


Rys. A, Kościukiewicz (Wołkowysk) 


$kok przez barierę. 


Anglik:A nuż, przeskoczy ! ? i > 
, Niemies: Niema obawy | Choćby nie wiem jak wysoko skakał, na tej przeszkodzie napewno kark skręci , 
bot p 
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